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Wiadomości krajowe.
Z B e r i  i n a ,  d. 27. Marca.

J O .  Xiężna Lignicka przybyła tu z Drezna.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z n a d  g r a n i c y  P o l s k i e ) ,  d. 13. Marca.
Chociaż juz od dawna przyzwyczajeni je­

steśm y, rne uważać tak skrupulatnie na liczby, 
kiedy o ilości wojsk rossyjskich m ow a, jednak 
ostatnie podania o koncetracyach nad granicą 
tak były jednozgodne, iź Się prawdziwemi 
być zdawały. Mimo to mogę.panu zaręczyć, 
ze wielka w  tćm zachodziła przesada. Sam 
się p r z e k o n a ć  mogłem, źe ilość zgromadzone­
go nad granicą polską wojska nie 75,000, lecz 
ledw o 30,000 wynosi. Równie się rzecz ma 
z załogami po miastach w  Królestwie — dość 
Ogół sił zbrojnych rossyjskich w  Polsce nie 
wynosi nad 50,000.;— Uroczystość zaślubin 
J. O. W . W. X. Następcy tronu, wyznaczona 
na dzień 18. (30.) Kwietnia, nie odbędzie się 
w  M oskw ie, jak dawnićj Panu donosiłem, 
lecz w  Petersburgu , ale po  ślubie dostojna 
psra nowożeńców natychmiast do starodawnćj

stolicy Rossyi się uda. Z pewnością donoszą, 
źe N. Cesarzowa i tego roku znow u w  Ems 
kuracyi używać będzie, która jćj przeszłego 
roku tak dobrze służyła. — Podana przez ga­
zety angielskie wiadomość o zdobyciu przez 
Czerkiesów twierdzy jednćj potrzebuje jeszcze 
potwierdzenia, nie jest jednak w  żadnym razie 
w ażną , ponieważ górale dotychczas prawie co 
rok zimową p o rą , kiedy wojsko rossyjskie w  
twierdzach tylko się trzyma, korzyście jakie 
osięgali,  ̂ których zresztą nigdy latem ocalić 
nie mogli. VVojna z czerkiesami zapewne je­
szcze przez lat kilka po trw a , ale wypadek o- 
stateczny nie ulega wątpliwości, kiedy Ros- 
syanie, powoli postępując przez zakładanie 
twierdz dzierżenie zdobytćj ziemi sobie zabez­
pieczają. System ten , choć pow oli, jednak 
do celu doprowadzi. Ważnie|szą jest w iado­
mość, źe w  jednem miasteczku w  Czerkiesyi 
dżuma wybuchła , która rozszerzając się dalej 
wszelkie przesięwzięcia Rossyan zatamuje. 
Broń Boże, żeby armia rossyjska do reszty 
Europy zarazy tćj nie zawlekła,, jak to się 
przed 10 laty z Cholerą stało! — Granica ró ­
wnie ściśle zamknięta jak była; w  systemie 
odosobnienia żadna nie zaszła modyfikacva. 
Petycya , którą w  tćj mierze Stany Szląskie 
Królowi sw em u podać chcą, zapewne ża­
dnych nie wyda skutków-
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F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 20. M arca.

T u te jszy  S ą d  policyi p o p r a w c z e j  z a w y r o ­
k o w a ł  w c z o ra j  w  s p ra w ie  m ię d z y  G a z e t t e  
d e  F r a n c e  a M e s s a g e r .  O s ta tn i  z ty c h  
d z i e n n ik ó w  tw ie r d z i ł ,  źe og łoszone  p rze z  
G a z e t t e  listy K ró la  by ły  skutkiem  fa łsz o w a ­
n ia ,  i za to  p rz e z  w y d a w c ę  G a z e t t e  przed' 
S ą d  z a p o zw a r iy  został. S ąd  uzn a ł  M e s s a g e -  
r a  n ie w in n y m  i w y r o k  sw ó j  w  nas tępujący  
uzasadn ia  sp o só b :  „ G a z e t t e ,  ogłaszając te 
l is ty ,  m ia ła  na ce lu  o b rażen ie  K ró la ,  n ie  m a

sie s tra tę .  W ą t p i ą ,  czy  P an  L e h o n  z a t rz y ­
m a  tu  nadal sw ó j  d y p lo m a ty c z n y  u rząd .

Z d n i a  21.  M a r c a .
P rz e z n a c z o n y  na p rzysz ły  tydz ień  w y ja z d  

X ięc ia  N e m o u rs  z n o w u  d o  późniejszego czasu 
od łożono .  N a jn o w sz e  doniesien ia  G e n e ra ła  
B u g e au d  g ło szą ,  że za m ie rzona  w y p r a w a  
p rze d  m iesiącem  M ajem  riastąpió n ie  m oże .  
O d w ło k a  ta te m  n iep rzy jem n ie /sza ,  ile że p o ­
w ie t r z e  od  m iesiąca b a rd z o  jest p o m y ś ln e  d la 
w y p r a w y  w  g łąb  Afryki. Ale adm in is tracya  
w o js k o w a  p rz y  p rzybyc iu  G e n e ra ła  B ugeaud

w i ę c  p rzy c zy n y  uża lan ia  się na  o św ia d c z e n ie  tak  b y ła  zan iedbana , że p rz y g o to w a n ia  do  no-
M e s s a g e r a . «  — Z dan ie  osta tn ie  w ła ś c iw ie  
ta k  w y ra z ić  n a leż a ło :  T a k  w ię c ,  s tó s o w n ie  
fło p r a w a ,  p rze d  S ąd  s ta w io n a  b yć  p o w in n a .  
Ze się zaś to  n ie  s ta ło ,  p r z e to ,  jak k o lw iek  
og łoszen ie  o w y c h  l i s tó w  jest r zeczą  o h ydną ,  
n ie u p rz e d z o n y  czy te ln ik  w y r o k u  tego  po jąć  
n ie  m oże. Zdaje o n  się zaś n ie  tylko z fałszy

w e j  w y p r a w y  jeszcze nie m o g ły  b y ć  u k o ń ­
czone .

Z B o u l o g n e  s u r  M e r  p iszą, iż tam  od  
dni kilku ob iega pogłoska o b liskiem l ą d o w a ­
n iu  Xięcia B ordeaux . Zaiste w ie ś ć  ta  tak n ie ­
d o rz e c z n a ,  źe n ie w a r ta  n a w e t ,  aby  j ś i  z a ­
p rzeczano .  1 yle jednak  n ie z a w o d n ą ,  że W

w e j  w y c h o d z ić  zasady ,  ale n a w e t  zasadę uźy- sku tek  p rz e d s ię w z ię te j  p rzez  Xięcia B o r d e a u x
r i .  ó  i w,  i n o n /  W  V  C i n r 7  L'  1 n  *1 J     1 * * I I . , .w y cie cz k i  na m o r z e ,  rzą d  francuzk i w ie lk ą  

l iczbę a g e n tó w  do b r z e g ó w  m o rz a  Ś ró d z ie m ­
n eg o  a n a w e t  i O c e a n u  w y p r a w i ł ,  aby  p r e ­
fek to m  d e p a r ta m e n tó w  nad m o rsk ich  na  p rz y ­
p a d e k  d o św ia d c z a n e g o  lą d o w a n ia  d ać  rozkazy .

cia w ła s n e j  p o m o c y  uświęcać.
W  K o n s t y t u c y o n i ś c i e  c z y ta m y :  „ O p o ­

w ia d a n o ,  że  rzą d  h iszpański ods tąp ił  je d n e m u  
t o w a r z y s tw u  ang ie lsk iem u na w y s p a c h  Fili­
p ińsk ich  p e w n ć j  p rze s trzen i  z iem i,  zda tne j do
ska n iezad ługo  pócf "wpłyfiHfłfl 
s t a w a ć  będzie .  M o ż e m y  z a p e w n ić ,  źe k u p c y
angielscy starali się is to tn ie  o za łożen ie  osad .- . -
na F ilip inach  i zakupien ie  z i e m i ,  gdz ieby  p rz e d m io te m  r o z m ó w ,  i bardz ić ;  je-
o p iu m  u p ra w ia ć  mogli. Ale gab ine t  M adryck i le raz  m ź d a w n ie j  w szy s tk ich  zajm uią.
w n io sk i  tego  rodza ju  odrzuc ił .  F ilip iny  są J ^ . ln_la  ̂ pcibhczna s ta n o w c z o  się o b ja w ia  i Mi-

A  n  g  1 i  a .
Ł  L o n d y n u ,  dn ia  17. M arca, 

rgi am ery k ań sk ie  są ciągle jeszcze g łó -

ca łk iem  w  interessie na ro d u .  N ie gan im y A n ­
g l ik ó w ,  że się o to  kusili;  czynność  ich i o -  
b ro tn o ść  zaw stydza ją  naszę n iedo łężność .  
O p a n o w a l i  oni także N o w ą  Z e len d y ą ,  choć  
b a r d z o  ł a tw ą  by ło  dla nas rz e c z ą ,  p iękny  ten  
kraj d la  F rancy  i za trzymać.*

S p r a w a  k o n k u r s o w a  N o ta ry u sz a  L eh o n a ,  
b r a ta  posła  belg ijsk iego, codz ienn ie  w iększą 
z w r a c a  na siebie u w a g ę ,  w  m ia rę  t e g o ,  iak 
się szczegó ły  całej tej s p r a w y  coraz  bardz ić j  
w y k r y w a ć  zaczynają. C a ły  k onkurs  w y n o s i  
7 j  m iliona frank, L iczba  o só b ,  k tó re  ria tćrn 
m o c n o  u c ie rp ią ,  jest z n a c z n a ;  Xięiria  I )u -  
ras traci p rze sz ło  m il ion  f r . ;  H r.  M ontalivet,  
I n te n d e n t  listy c y w iłn ó j ,  120,000 f rank . ,  F an  
P a s to re t  jeszcze w ię c ć j ,  a P a n  P isca to ry  
200,000 fr. O s to t i ’/a su m m a w ła ś n ie  by ła  p o ­
w o d e m  do w y k ry c ia  całej sp ravvy , k tórej 
w y s t a w n e  życie i zby tek  g łó w n ą  są p rzyczyną .  
P a n i  K e h o n ,  żona posła belgijskiego, pani 
b a rd z o  m a ję tn a ,  także  n a  tem  zń aczną  ponie-

dzie. N a w e t  w  czasie n a jw ięk sz y ch  z a ta r ­
g ó w  z Ł ra n cy ą  m a ło  k to  w  w o jn ę  w ie rz y ł ,  
podczas gdy  jćj się te ra z  p o w sz e c h n ie  o b a ­
w ia ją .  Z  w o jn y  z S tan a m i  Z je d n o czo n e m i 
Anglia w ła ś c iw ie  zadnćj korzyści odnieść  n ie 
m oże  i jedyn ie  k o rsa rze  korzysta liby  na niej.  
B e z r u c h y  w  k a n a d z ie  tylko ledwo p rz y t łu m io n e  
a ro z te rk i  w  innych  osadach angielskich  w  A m «- 
ryce  ch a ra k te r  relig ijny  przyb ie ra ją .  L u d n o ść  
trancuzka  Njzszej K anady  u traa iłaby  p rzez  
s w e  po łączen ie  z W yższą  K anadą  sw o je

l n w n ś ł '  «  u h   i .  i i  •  *
n a-

r o d o w o ś ć , a tak nowa- p o b udka  stąd dla n ich  
do  dalszego opo ru .  O d  c h w i l i ,  w  k tórej oba  
te  k raje  po łą cz y ć  j jos la r iow iono ,  s p r a w a  reli-' 
g r n a  ja w n ie  w y s tę p u je .  —  L o rd  S y d e n h a m  
chcia ł b y ć - p o ś r e d n ik ie m ,  ale za sp rzy jan ie
s w o je  S e m in a ry u m  S -Sulpicyusza go rze j  o d ­
p o k u to w a ł ,  niź M in is tro w ie  z p ó w o d u  kolle-  
g ium  M a y n o o th  w  ir la n d y i .  W  N eu  - F o u n d -  
Jand ja w n ie  opozycya  katolicka p r z e c iw  r z a .  
d o w i  w y s tę p u je .  N ic jeszcze w ła ś c iw ie  nie 
z a ła tw io n o ,  a  tak  w  raz ie  w o jn y  ł a tw o b y



A m e ry k a n ie  silne tu  dla s iebie znaleść m ogli 
s t ro n n ic tw o .  N a to  tez i na  g rab ież  ko rsarską  
szczególniej liczyć mogą. A nglia  m us ia łaby  
korzyśc i  sw ej  w  p o łu d n io w y c h  s t r o n a c h ,  w  
osadach  n ie w o ln ik ó w  szukać. L ecz  czy liżby  
A m erykan ie  chcieli ro zp o c ząć  w o j n ę ,  nie 
ugłaskawszy p o p rze d n io  ludnośc i m urzyńsk ie j  
d u c h o w i  czasy odpowiadającemi p rz y z w o lę -  
n ia m i?  Dalej cóż m o ż e  A nglia  skorzystać?  
h io ź eż  o na  m yśleć  o podb ic iu  S t a n ó w  Z je d n o ­
czonych ! '  W  najszczęś liw szym  razie m o g ła b y  
cn a  ty lko do  tego dążyć ,  aby  p o łu d n ie  od 
p ó łn o c y  o d e rw a ć  i d w a  o d r ę b n e  u tw o r z y ć  
p ań s tw a .  L e c z  i w t e d y  czyhźby  się te d w a  
p a ń s tw a  p r z e c iw  w s p ó ln e m u  n ie  p o łączy ły  
n ie p rz y ja c ie lo w i?  W s z y s tk o  to  tu  czują i w o j ­
ny  nie p rag n ą ;  ale jeżeli w  W ash in g to n ie  
w  n ic ze m .n ie  u s tą p ią ,  h o n o r  n a r o d o w y  w o j ­
n y  w y m a g a ć  będzie . U rz ęd n icy  w  S tanach  
Zjednoczonych nie bardzoby się w o jn ie  o p ie ­
ra l i ,  zw łaszcza  źe ogół ludu jest za n ią ,  a lud  
w ła ś n ie  w szys tk iego  dokazać  m ocen .  P o ł o ­
żenie jest z a p r a w d ę  p r z y k r e ^  a s tósunki 
7, A ińeryką po łączy ły  się )uź także z w e w n ę -  
t r z n e m i sp r a w a m i  Anglii. U trzy m u je  się tu 
rep u b lik ań sk a  p rassa ,  a W e e k l y  D i s p a t c h ,  
p o d  redakcyą  A m erykan ina  je d n e g o ,  jest naj­
n iebezp ieczn ie jszym  tegtf rodza ju  dziennik iem . 
I te d a k to r  upad łego  p iz e d  ro k iem  L o n s t i t u -  
t i o n a l a ,  Dr. B lack, p odobn ież  A m erykan in ,  
w ie lk i  w p ł y w  na k a r ty s tó w  w y w ie r a ł .  D o  
.zab iegów  ka r ty s to w sk ich  A m erykan ie  naj-  
czynniej w p ł y w a l i ,  a w  razie w o jn y  s t r o n n i ­
c t w o  to n ie z a w o d n ie b y  na n o w o  g ło w ę  p o d ­
niosło. W szys tko  to  d o w o d z i ,  jak n ie b e z p ie ­
czną byłaby  dla Anglii w o jn a  z S tanam i Z je -  
d n o czonern i ;  ale gdy b y  do niej kon ieczn ie  
p rzy jść  m ia ło ,  zd a n ie m  klass ś r e d n ic h ,  jak 
najsilniej pop ie raćby  |ą w y p a d a ło .  C zas  t r w a ­
nia jej nie da się o zn a cz y ć ;  oba  n a ro d y  w a l ­
czy łyby  o by t sw ój.  Anglia n icby is to tnego  
zyskać m e  m o g ła ;  S tan y  Z je d n o c z o n e  tern 
w ię c e j ;  m ożeby  o ne  p o z b y ły  się n iebezp ie­
cznego  sąsiada na p ó łn o c y  i zbogaciły  się jego 
okrę tam i kupieckiemi. W s z y s tk o  n iem al ro ­
kuje ,  że S tan y  Z je d n o c z o n e  zap rag n ą  w o jn y .  
Jeżeli w  W a s h in g to n ie  n ieco  uległości okażą, 
by łaby  najlepsza na te ra z  p o ra  do  uniknieriia 
te |  w o jny .  A alka o d ro c z o n ą  b ę d z ie ,  ale tem  
silniej z czasem  w y b u ch n ie .

Rozmaite w ia domości.
( Z  R o z m .  L w . )  S z k i c  r o d z i n n e g o  

p o ż y c i a .  — ( Dalszy ciąg.)  — VV m iesiąc p ó ­
źniej s iedział,  lecz n ie jak w p r z ó d y ,  E d w a r d  
P. na kanapie  i z fajki gęste k łę b y  d y m u  p u ­
szcza jąc ,  m yślą z d a w a ł  się bu jać  do w o l i  i c o ­
ra z  bardz ić j za d u m a n y  vystał,  w z i ą ł  kape lusz

i w y sz e d ł .  — W  r y n k u  n iedaleko  kościoła 
św ię te g o  W o jc ie c h a ,  rzęsis te  św ia t ło  w id a ć  
na  p ie rw s z ć m  p ię t r z e ,  m n ó s t w o  p o ja z d ó w  
już z a je c h a ło , s ta w a ją c  n a  c h w ilę  z o s ta w ia ły  
s w y c h  panów '.  — O d ź w ie r n y  u d e rz e n ie m  
d z w ó n k a ,  oznajm ił każdego  p rz y b y c ie ,  b y  u-  
p rz e jm y  g o sp o d a rz  m óg ł go p rz y  w n ijśc iu  
p o w i ta ć ,  — już d a w n o  n ie  o zn a jm io n o  n iko­
g o ,  już w sz y s c y  być się z d a w a l i ,  k iedy dzwtS- 
nek  s w y m  głoserp p rzy b y c ie  E d w a f d a  P. za ­
p o w ied z ia ł .  J u ż  ro zp o c zę to  z a b a w ę  —  i pp> 
io n e za  już  u k o ńczono  i w  koło  k ręcące-S ię  
p a ry  l e d w o  prze jść  p o z w o l i ły ,  —  kiedy E d ­
w a r d  b y s t ry m  tocząc  w’z r o k ie m ,  s ta ra ł  się 
znaleźć k o g o ś ,  —  znać  już zn a laz ł ,  b o  w z r o k  
jego n a g le ,  /akby się p rzy k u ł  w  jedno  miejsce, 
stał n ie p o ru sz o h y  i by łb y  tak  s ta ł do  ran a  m o ­
że —  m o ż e  b y łb y  n igdy  n ie  w y s z e d ł  z tego  
o d u rz e n ia ,  g d y b y  nie tańcującą p rżeszkódzoriy  
parą  m usia ł ustąpić. —  Z ło rze cz y  ta ń c u ,  z ło ­
rzeczy  p a r z e ,  w re s z c ie  w y sze d łsz y  z z a d u m a ­
nia s w e g o  — p o sz ed ł ,  b y  p r z y w i ta ć  z n a jo ­
m y c h ,  ukłonić się p a n io m ,  a z re sz tą  n ie  
w ie m  dla czego. — Banie siedziały  r a z e m  r z ę i  
d em  ko ło  śc iany ,  jakby na  se jmie — p a n n y  tó  
ta ń c o w a ły ,  to  o d p o c z y w a ją c  po t a ń c u ,  sia­
dały  p r a w ie  na  p rze m ian  — i n ie  ta  b y ła  za ­
d o w o l o n ą , co s iedz ia ła ,  ale t a ,  co p o w ie d z ie ć  
m o g ła ,  źe arii c h w il i  nie usiadła. — P a n o w i i  
starsi grali w  w is ta ,  d ru d z y  w  lo m b r a ,  m łak 
dzi zaś ta ń ce m  zajęci zd a w a li  się być m u  tak  
o d d a n i ,  jakby tan iec  b y ł  ich rzem iosłem . E d ­
w a r d  p rz e c h o d z ą c  uk łon ił  się p a n io m ,  m in ą ł  
d u ż o .p a n i e n ,  nareszcie s ta n a ł ,  u k ło n iw sz y  się 
L au rze  p r z y w i ta n ie  w y m ie n ia ł  i w ła ś n ie  za ­
czą ł  rozm o  w ę , k iedy ktoś L au rę  w  tan iec  za ­
prosił  — Z n ó w  tańcom  i te m u ,  co  go p o z b a ­
w i ł  d a w n o  życzone j r o z m o w y ,  z ło rz e c z y  
E d w a r d ;  z n ó w  w z r o k ie m  sw o im  w a l c o w a ł  
i z u p ragn ien iem  czekał p o w r o t u  p a ry  — kie­
dy L aura  sk o ń c zy w szy  ta n ie c ,  na  sw o je  w r a ­
cając m ie jsce ,  b a d a w c z e m  w e j r z e n ie m  n ie jako  
myśl jego od g ad n ąć  chciała.  —  E d w a r d  s ta ł  
jakby posąg — ch o ro b a  zn iszczyła se rce  j e g o ;  
b lady  — w y c h u d ły  — z d a w a ł  się w ięcć j  d o  
u m a r ły ch  być, p o d o b n y m ,  niż do  ty c h ,  co  się 
w  ich g ron ie  z n a jd o w a ł .  E d w a r d  ko ch a ł  L a u ­
rę  , była ona  o d  lat dz iec innych  to w a rz y sz k ą ,  
od  lat m ło d z ie ń cz y ch  kochanką  — on ją ko ­
chał w  ca ły m  zapale  m ło d e g o  w deku i ch o ć  
Żył w  ś w ie c ie ,  jednak  serce  jego n ie  by ło  z e ­
psu te ;  u m ia ł  kochać ,  a b ęd ą c  n a w z a je m  ko ­
c h a n y m ,  m ia l  się za na jszczęś l iw szego ,  iż n ie  
m ając  ża d n y ch  p rz e sz k ó d ,  m o ż e  m ieć  ręk ę  
L au ry .  E d w a r d  posiadał m a ją tek ,  m o ż e  s z cz u ­
plejszy niż L a u ry ,  b y ł  z r o d u  szlacheckiego i 
już p r a w ie  m ia ł dostąpić zam ie rzonego  i m n ie ­
m a n eg o  szczęśc ia ,  k iedy m ło d y  h rab ia  K  . . . 
zaczą ł  b y w a ć  w  d o m u  jej r o d z i c ó w ,  — ra ło -



idy ,i przystojny należał do liczbv młodzieży, 
co innego nie uważali św ia ta  prócz tego, jaki 
jest  w  Paryżu , jaki jest za granicą — innym  
językiem z ludźmi ucyw ilizow anego świata 
m ó w ić  nie mogli, jak tylko francuzkim. — 
Jjlrabia K .. .  był jednem s ło w ćm , człowiekiem, 
k tórem u Paryż był św iatem  — był tego zda­
nia , źe g łu p s tw o , kiedy po francuzku po w ie ­
dziane, przestaje nićm być — i źe człowiek, 
co Paryża  nie w idzia ł,  ledw ie  żyć może i to 
nijędzy m o tło ch em , a zos taw iw szy  tamże 
część majątku i z d ro w ia ,  w  m łodym  w ieku  
by ł już dosyć stary; nie myślcie, źe stary do­
św iadczeniem , źe stary rozum em  i zdaniem
— nie ,  tego nie myślcie — m niem ał,  źe h ra ­
bia i cz łow iek ,  co był w  Paryżu, jest to , co 
tylko w  życiu życzyć można. K iedy hrabia 
K . . .  zaczął uczęszczać do dom u rodziców  
L a u ry ,  E d w a rd  w idząc  ozięblejsze ze strony 
tychże p rzy jm ow anie ,  odciąganie jakieś w  w y ­
znaczeniu dnia ślubu , udał się do h rab iego ,— 
p o  krótkiej ro zm o w ie  zapytał o chęci, jakie 
m a względem  Laury j odebraw szy  odpowiedź, 
iż jemu się spraw iać  z sw y ch  czynności nie 
obow iązan y ,  w y z w a ł ,  a rannego w  bok w i ­
dzieliśmy na łożu walczącego z życiem. — 
Przyszedłszy do z d ro w ia ,  bojąc się zimnego 
przyjęcia, umyślił w idzieć  Laurę na balu, 
gdzie dziś miał sposobność. Zostawiliśmy 
E d w a r d a  na b a lu ; jakież jego zadziwienie, 
kiedy Laurę w  w a lcu  obaczyl z hrabią K . . . ,
—  jakaż boleść, kićdy z nim rozm awiającą u- 
słyszal! — nie poznał L a u ry ;  ta co w  jego 
w yobraźn i była b ó s tw e m ,  w szystk iem , co źy 
cie dla niej poświęcał, taż Laura z tym , co 
je m u  chciał je odebrać, może rozm aw iać?  
m oże zapomnieć w in y ?  — może opierać się 
n a  ram ieniu  k rw ią  kochanka zbroczonem ? 
jestźeto wdzięczność przynajmniej — jestźeto 
serce? — Oj kobiety 1 w y  macie czucie, ale 
dla tego, kiedy się wstążka splami, by ją ża­
ło w a ć  — lub kiedy piesek nóżkę zadraśnie, 
b y  ją szmateczką zaw iązać — ale zraniwszy 
se rce ,  w zb u d z iw szy  czucie dopiąw szy celu — 
pogardzać,, lub zimną obojętnością za czucie 

jpłacić i targać w ęz ły  dla nowości jakićj, lub 
poświęcić szczęście człow ieka, którego się da- 
w n ić j  niby kochało 1 E d w a r d  postąpił iak czło­
w iek  który um ie pogardzać tak ,  jak kochać 
um iał; spotkawszy hrabiego p o d ł l  m u rękę i 
życzył szczęścia, L a u rę  w zgard liw ćm  w y p ła ­
cił w ejrzen iem  i zniknął w  tłum ie, nie natrą- 
cił się oczom ,, k tó rym  był daw niej miłym.

{D al.  ciąg nast.)
I n f u z o r y a .  — Łupki p o lć row ne  i pół opa­

le ( d w a  gatunki kam ien i)  w  Bilinie w  C ze ­
chach , podług Pana Ehrenberga  professora 
w  Berlinie, składają się p raw ie  całkiem z pan­
cerzy in fu zo ry ó w , a jeden  cal kubiczny tych

kamieni, zawićra  niemal 41,000,000,000 pan- 
cerzy z tychże żyjątek. Niektóre infuzorya 
okazują bardzo udoskonaloną organizacyę, a 
jednak w  przecięciu nie przechodzącą 1/2000 
linii. Podług Pana E hrenberga  jedno żyjątka 
może się w  kilku godzinach przy sposobnej 
po rze ,  p rzez samo dzielenie się, aż do miliona 
pomnożyć. Z jednćj worticeli  (rodzaj zoofitu 
zawierający nagie robaczki, mające m ożliw ość 
stulania się), w  przeciągu czterech dni pow stać  
może 140 bilionów  inluzoryÓw, z k tórych 
pancćrzy dw ie  kubiczne stopy ziemi się robi. 
W  ogólności ilość ich jest nie do obliczenia, 
tak ,  iż podług tegoż samego professora w  je- 
dnćj kropli obejmującćj linię kubiczną, około 
tysiąc m il ionów  in fuzoryów  zaw artych  być 
może. Rozszerzmy teraz tę ilość na całe bagno, 
s ta w ,  jez ioro , zgoła na wszystkie stojące w o ­
dy i O cean — a najbujniejsza fanłazya takiego 
ogrom u liczby ogarnąć nie zdoła! Zważm y £ 
nakoniec, źe infuzorya same mają w szy  i w e ­
w n ę trz n e  robaczki, a w iad o m o , źe w szy  in­
fuzo ryów  z n o w u  w szy  m ają!! — Jakko lw iek  
w ięc  śmiesznem się w y d ać  m oże następujące 
zdanie, daw nego  badacza natury  Slappera,

E rzecieź teraz przekonyw am y się , źe zdanie to 
y ło  p ra w d z iw e  i uzasadnione. Badacz w  

sw o ich :  « R ozryw kach  fizykalnych i dostrze- 
zeniach m ikroskopow ych w  zw ierzętach  zie­
m nych i w o d n y ch  w  kraju i za granicą “, w y ­
rzek ł:  „Że choćby cale sklepienie nieba Z sa­
m ych arkuszy papićru złożone by ło ,  a w szy­
stka w o d a  W Oceanie a tram entem  by ła ,  w szy ­
stkie zaś źdźbła na całej kuli ziemskići, były 
samemi piórami do pisania, a człow iek mógł 
zyć niezliczone wieki i uży w ać  tego wielkiego 
rnateryalci do pisania, przecieżby wszystko to 
nie wy starczyło do opisania godnie, nie m ó w ię  
w szystk ich , ale naw et jednćj części s tworzeń, 
które w szechm ocność S tw órcy  z riicestwa w y ­
w io d ła  ! “

S p r o s t o w a n i e .
W  Dyaryuszu Sejmu Kr. 6. str. 25., kolumna le ­

wa wiersz 23. zamiast: -zgodzić się m oże- czytaj: 
-zgodzić się n ie  może.-_______

W  S z c z e p a n k o w i e  pod Pozna­
niem od I. Lipca r. o. w ydzie rżaw ia  m leczar­
nią z 60 k ró w

 ̂ D o m i n i u m  K o b y l o p p l ę .
8*5?* Cłościrnec E r  a n o  w  o z propmacyą od 

S w . Wojciecha r. b. w ydzierżaw ia
D o m i n i u m  K o b y l o p o ł e  

pod Poznaniem.

Św ieże Holsztyńskie o strzygi 
cotylko odebrał

handel K. Gumprechta .


